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CENY OGŁOSZEŃ  

za w iersz m ilim etrow y  
przed 1 zloty  w tek­
ście 50 ftr, zn tekstem  
40 «r Ogłoszeńtn tabe­
laryczne uO proc. a 
św iąteczne ’25 oroc. 
drożej. Drobne og ło ­
szenia po 10 groszy, 
l la  poszukujących pra 
ey 5 gr. za wyraz. N a j­

m niej 1 zł- 
K onto czekowe PKO  

W arszaw a 65 870.

P renum erata w y­
nosi m lesleeznio

I ł .  1 . 0 0
A dres ad m in istracji: 
P iłsu d sk iego  Nr. 8 te­
lefon 4-97. telefon  re­
dakcji 6-92. telefon  re­
dakcji nocnej 5 d ra­

k a m i 4-94.
K onto czekowe PKO. 

W arszaw a 65 374

Jodyny organ demokndyezuy niezależny woj. kieleckiego. 
Redaktor naczelny i odpowiedzialny: WIKTOR MQNSIORSKI.
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naprężenie polityczne w Jugosławii
Pogłoski o udaremnionym spisku wojskowym.

RZYM, 28. 12. Dzienniki wło­
skie donoszą o nieporozumieniu, ja 
kie od pewnego czasu trwa pomię­
dzy królem Jugosławii a gen. Ziv- 
kowiczem, popieranym przez sfery 
wojskowe. Pozycja gen. Zivkowicza 
jest tak mocna, że król nie jest wT 
stanie udzielić mu dymisji.

Wiedeńskie biuro koresponden­
cyjne donosi z Białogrodu, że na 
terenie królestwa jugosłowiańskie­
go aresztowano 17 oficerów, któ­
rzy, jak wykazało śledztwo policyj­
ne, byli członkami „tajnej bgi spra­
wiedliwości i wolności*. Pomiędzy

ŚWIĘTA PREZ. RZPLITEJ.
WARSZAWA, 28. 12. (wł.) Pan 

prezydent Rzplitej zabawi w Spalę 
do końca bieżącego miesiąca. _ No­
wy Rok p. prezydent spędzi w 
W arszawie.

PRACE MARSZAŁKA PIŁSUD­
SKIEGO NA MADERZE.

WARSZAWA, 28. 12. (wł.) Mar 
szalek Piłsudski w czasie swego po- 
ovtu na Mauerze prowadzić będzie 
pracę nad nowem dziełem, dotyczą- 
cem historji wojsk- wości polskiej, 
w okresie powstania państwa pol­
skiego.

MUZYCY SOWIECCY 
wr Warszawie

WARSZAWA. 28. 12. (wł.) W 
połowie przvszlego miesiąca przy­
będzie do Warszawy pięciu so­
wieckich muzyków^ laureatów kon 
serwatorium moskiewskiego, któ- 
lzy dadzą w stolicy koncerty, urzą 
dzone przez międzynarodowe towa 
rzystwo wymiany laureatów mu­
zycznych. Podobne'koncerty dali w 
tym  roku laureaci warszawscy w 
Moskwie i Leningradzie.

nimi znajduje się kilku wyższych kowacz. Dzienniki donoszą, że liga
Ł7.lr,>„ rozszerzała odezwy, zwrócone prze-_ . . .

Przesłuchania ich, jak słychać, eiwko obecnemu rządowi i przeciw-
dokona sam prezes ministrów Ziv- ko królowi Aleksandrowi. (PA1).

Pp, Dubois i Bsg ński dziś opuszczą więzienie.
WARSZAWA, 28 grudnia W po 

niedziałek 28 b. m. mają zostać zwoi 
nieni z więzienia w Grójcu pos. Sta 
nislaw Dubois (PPS) oraz b. poseł 
P.agiński (Wyzwolenie) po wnie;sie

niu kaucji przez pierwszego w wy­
sokości 10.000 zł. i przez drugiego w 
wysokości 5.000 zł. W ten sposób 
odzyskaliby wolność już wszyscy 
więźniowie brzescy.

Dyrektor kopalni skazany na 2 tygodnie
areszty,

KATOWICE, 28.12. Dyrektor 
kopalni „Hillerbrandt“ inż. Juroif 
został skazany na 2 tygodnie bez­
względnego aresztu za obrazę proku 
ratora w czasie urzędowania. Aliało 
to miejsce podczas procesu w spra­
wie głośnej katastrofy na kopalni 
iłillerbrandt", w której inż. Juroff 
występował w chaiąkterze rzeczo­
znawcy ź ramienia obrony. Inż. Ju­
roff był dyrektorem kopalni do­
świadczalnej „Barbara* a następnie 
przeszedł na stanowisko dyrektora 
kopalni „Lithandra *, należącej do

tej samej^spółki co i kopalnia „Hil- 
lerbrandt". Prokurator w przemó­
wieniu swem na ówczesnej rozpra­
wie zacytował te etapy kar jery rze­
czoznawcy obrony inż. Juro fi'a bez 
wyciągania z tego jakichkolwiek 
wniosków. Inż. Juroff rzucił wów­
czas pod adresem prokuratora o- 
7 rży dl iwy okrzyk, a wyproszony z 
sali rozpraw wyszedł, trzaskając 
drzwiami. Wyrok, skazujący inż. 
Juroffa na dwa tygodnie _ aresztu 
!.ez zamiany na grzywnę, jest sensa 
cją dnia.

WietKie nadużycia w „torgpredstwie” Paryskiem
60 u r z ęd n ik ó w  wezwano do Moskwy.

PARYŻ 28 12. „Poślednija No- 
wosti“ donoszą, że wśród urzędni­
ków ambasady sowieckiej ŵ  Pary­
żu rozpoczęto nową „czystkęT Rad­
ca prawny sow’cckiej delegacji han 
dlowej został usunięty i odwołany 
do Moskwy. gdyż jak ustaliło do­

chodzenie, brał on łapówki. Około 
60 innych urzędników sowieckich 
otrzymało nakaz p-iwrotu do Mo­
skwy. Zarządzenie to stoi prawdo­
podobnie w związku z zamierzoną 
redukcją tranzakcyj handlowych 
Sowietów z Francją.

Masowe aresztowania rzedników  sowieckich
pod zarzutem  popierania ch łopów

ROBOTA NA EFEKT.
WARSZAWA, 28. 12. (wł.) Po­

lityczne organizacje opozycyjne 
prowadzą wśród nauczycieli szkól 
średnich agitację, celem ogłaszania 
w prasie protestów w sprawie Erze 
ścia, na wzór Ustów profesorów 
wszystkich wyższych uczelni. Ak­
cja ta napotyka na poważne trud­
ności.

WŁADZE SOWIECKIE 
a dezerterzy.

WARSZAWA, 28. 12. (wł.) So­
wieckie władze graniczne powiado­
miły posterunek KOP., że odsta­
wiać będą do granicy polskiej de­
zerterów z wojska polskiego, ucie- 
kających do Sowietów.

MROZY W ROSJI.
Ludzie giną przed sklepami.
MOSKWA, 28. 12. (w ł) Na 

skutek fali mrozów, jaka przeszła 
niedawno nad Rosją środkową, wy 
darzyły się w wielu miastach rosyj­
skich wypadki zamarznięcia na 
śmierć.

Wiele osób zmarzło w ogonkach 
przed sklepami żywnościowymi. 
Dziś zrana temneratura w Mos­
kwie wynosiła —30 stopni.

MOSKWA, 28. 12 GPU. arc- 
sztowaio w Nowosybirsku 45 urzęd 
ników wydziału finansowego admi­
nistracji podatkowej pod zarzutem 
należenia do opozycji prawicowej i 
udzielania pomccy bogatym chło­
pom, wskutek czego skarb sowiecki

poniósł szkody, wynoszące kilkana­
ście miljonow rubli Według zapew 
nień przędowych aresztowani urzęd 
nicy przyznali się do swojej dzia­
łalności. Dwaj z aresztowanych po 
pełnili samobójstwo.

Nowa lala uciski Białorusinów w ZSUR.
RYGA, 28. 12. W Mińsku zakoń 

czyły się obrady C '.K u republiki 
białoruskiej. Powzięto między in- 
nemi charakterystyczną uchwałę o 
wykluczeniu ze składu CIK-u komu 
nistćw białoruskicn, Góreckiego, 
Niekraszewicza, AJeksiejewicza, o- 
raz profesorów białoruskiej ukade- 
mji nauk, Piczety i Ignatowskiego. 
Oprócz tego wykluczono byłego ko­

misarza oświaty Białejrusi sowiec­
kiej Balickiego Wydany z tego po­
wodu komunik it zaznacza, że gro­
madne wykluczenie komunistów 
białoruskich z najwyższego organu 
republiki oiak>vuskiej nastąpiło w 
związku z wykryciem sprzysiężenia 
nacjonalistów białoiuskich, celem o- 
balenia dyktatury proietarjatu na 
Białejrusi.

PREMJER VENIZELOS 
w Warszawie,

WARSZAWA, 28. 12. W dniu 
30 bin, o godz. 9 rano przybędzie do 
Warszawy prezes rady ministrów 
republiki greckiej p. Elvterios Veni 
zeios.

P. Yenizelos zamieszka w apar­
tamentach ho tern Europejskiego,
gdzie poczynione zostały odpowied 
nie przygotowania na jego przyję­
cie.

Pobyt premjera greckiego w 
Warszawie potrwa trzy. dni, poczem 
w dniu 2 stycznia p. Venizelos uda 
się pociągiem pośpiesznym do Wied 
nia.

BIAŁOGRÓD, 28. 12. (wł.)
Premjer grecki Venizelos przybył 
dziś do Białogrodu i przyjęty został 
przez króla, poczem minister Marin- 
kowicz wydał na cześ gościa her­
batę.

PRZEBUDOWA WĘZŁÓW 
KOLEJOWYCH.

WARSZAWA, 28. 12. (wł.) Mi­
ni sterjum komunikacji przewiduje 
podjęcie prac, mających na celu u- 
jednostajnienie sieci koiejowTej w 
trzech byłych zaborach państwa. 
Między innemi mają być przebudo­
wane węzły kolejowe w dyrekcjach 
— radomskiej, śląskiej i krakow­
skiej. _______

NADUŻYCIA URZĘDNIKA 
w Łodzi.

ŁÓDŹ, 28. 12. (wł.) W Łodzi wy 
kryto poważne nadużycia na komo­
rze celnej. W związku z tem aresz­
towano kasjera Gadińskiego, który 
od dłuższego czasu dopuszczał się 
nadużyć, przerabiając cyfry w po­
kwitowaniach cein i ih

W ten sposóo skurb państwa po­
niósł straty, w wysokości 2o0.000 
zł. Garliński zdefraudowane pienią­
dze wydawał na hulanki i pijatyki. 
Sprawa nadużyć wyszła na jaw, 
dzięki denuncjacji jednej z kocha­
nek Garlińskiego.

WYKRYCIE SPISKU w TURCJI
ANGORA, 28. 12. (wł.) W Tur­

cji wykryto spisek przeciwrządowy 
Aresztowani zostali gubernatoro 
wie: Smyrny i Mannyssy.

POŻAR W CHYLONJI.
GDYNIA 28. 12. (wł.) W Cby- 

lonji wybuchł groźny pożar w skla 
dach firmy „Guzcima" Pożar stra 
wił cały dom Straty wynoszą kilka 
set tysięcy złotych.

NOWY TYP SZKÓŁ ZAWODO­
WYCH.

Hindusi zerwali z Muzułmanami
na konferencji „O krągłego  s tolu‘

LONDYN, 28. 12. „News Chro­
nicie" ogłasza sensacyjną wiado­
mość, że rozpoczęte w ramach kon­
ferencji okrągłego stołu rokowania 
pomiędzy przedstawicielami hin­
dusów i ludności mahometańskiej 
miały być zerwane. Według donie- 
s;eń innych dzienników rokowania 
zostały przerwane z powodu świąt.

„Times" twierdzi, że konferen­

cje prywatne delegatów hindu­
skich i mahometańskich kontynuo­
wane były wczoraj popołudniu i 
imały pomyślny przebieg.

Jednakowoż dalsze rokowania 
zostały przerwane, gdyż Aga Khan, 
który jest jak wiadomo zwierzchni 
lnem wyznania mahometanskiego 
w Indjach wyjechał do Paryża.

WARSZAYvA, 28 12. (wł.) De 
parlament szkolnictwa zawodowego 
przy ministerjum oświecenia, ma­
jąc na uwadze rozwój ruchu spół­
dzielczego w Polsce, przystępuje do 
zakładania nowego typu szkół za­
wodowych dla wykształcenia koope 
ratystów mieszkaniowych, żywno­
ściowych, wytwórczych i t. d.

BACZNOŚĆ W Ł A ŚC IC IE L E  K S IĘ ­
G A R N I i KIOSKOW I 

K olo inw alidów  w ojennych w Gdyni 
posiada każdą ilość pocztówek, j
g ra fij  i  najrozm aitszych  zdjęć z nad 

w ybrzeża B a łtyk u . _
W yk onyw a zdjęc-a na zam ówieni*  

dla ezasopism  ilu stiow an yc li. Przy  
w iekszveh  zam ów ieniach odpow iedni 
rabat. ‘P olow a w płaty  przy zam ów ie­
niu reszta na 14-dniowy k red y t

Poszukujem y zastępców w każdej 
m iejscow ości. N a odpowiedź dołączyć  
"nm‘«sek pocztow y.



Sir 2.
m r .  j j o .

M ie liś m y  n iedaw no  jeden z 
dość lic z n ie  u rządzanych  u  nas 
w  o s ta tn ich  czasach „ d n i" .  B y ł  
to „d z ie ń “ , pośw ięcony zam an i­
fes to w a n iu  lu d z k ic h  uczuć, gn ież 
riżących się jeszcze w  cz łow ieku , 
w  s tosunku  do zw ie rzą t. K o ń , 
pies, k o t i  w sze lk ie  inne , t.  zw. 
;,dom ow e" zw ie rzę ta , s ta ły  się 
dn ia  tego b oh a te ra m i. P u b lic z n ie  
p o p is y w a li się lu d z ie  sw o ją  uczu 
cicw ością , sw o jem  dobrem  ser­
com, b iją cem  żyw o n ie ty lk o  d la  
in n y c h  lu d z i, a le d la  zw ie rzą t. O- 
l rż y m y  w a li za to  n a g ro d y , d y p lo  
m y , p och w a ły ...

B a rdzo  to  p ię kn a  rzecz ta k ie  
m a n ife s to w a n ie  uczuć i  ta k ie  bu  
dzenie in s ty n k tó w  lu d z k ic h  w  
tych , u  k tó ry c h  są one jeszcze 
bądź w  uśp ien iu , bądź n iedosta ­
tecznie w yksz ta łcone . B ardzo  to  
p ię k n ie  w y ró ż n ia ć  n a g ro d ą  do­
rożkarza , k tó r y  swego k o n ia  u - 
waża n ie ty lk o  za zwrerzę poc ią ­
gowe, dające m u  możność u tr z y  
m a n ia , a le i  za p rz y ja c ie la , tow a  
rzysza  p ra c y  za robkow e j. B a r ­
dzo to  p iękne  i  słuszne, p oka zy ­
w an ie  dz iec iom , ja k  to  d o b ry  czło 
w ie k  obchodzi się po lu d z k u  ze 
sw o im  p iesk iem , czy ko tk ie m .

Is tn ie ją c e  n ie ty lk o  u  nas, a le 
i  na c a łym  św iecie  to w a rz y s tw a  
o p ie k i nad zw ie rzę tam i sp e łn ia ją  
bardzo  k u ltu ra ln ą ,  bardzo  szla­
chetną i  bardzo  pedagog iczną m i 
sję. D la te go  też cieszą się żyw em  
popa rc ie m  w ładz , k tó re  zazw y­
czaj s łużą swą pom ocą p rz y  roz­
m a ity c h  zam ie rzen iach  ty c h  to ­
w a rzys tw * B udzen ie  ty c h  szlachet 
i-yeh  ins tynk tów  w  społeczeń­
s tw ach , w  k tó ry c h  po w o jn ie  in  
s ty k ty  te  bardzo  s tę p ia ły  —  to  
nap raw dę  bardzo  p iękne  zadanie.

A le  p rz y  tern w szys tk ie m  m i­
ro o w o li nasuw a się pew na re f le k ­
sja .

O p ie k u je m y  się zw ie rzę tam i, 
o rg a n iz u je m y  „d n ie " ,  n a k ła d a ­
m y k a ry  na  lu d z i n ie lu d zko  ob­
chodzących się ze zw ie rzęc iem ,- 
w y ró ż n ia m y  sz lachetnych, a je ­
dnocześnie z a m yka m y  ja k g d y b y  
oczy na in n e  z ja w iska . D z iw n ie  
obo ję tn ie  p rzechodz im y obok za­
d udn ien ia  o p ie k i nad... cz łow ie - 
1 'em- J a k k o lw ie k  b rz m i to  eoko l-

opieki
w ie k  pa rad o ksa ln ie , je s t to  je d ­
n ak  zagadn ien ie  ró w n ie  palące, 
ja k  op ieka  nad zw ie rzę tam i.

N a  u lica ch  w ie lk ic h  m ia s t co 
k ro k  n a p o ty k a m y  sceny, św iad ­
czące o tern, że uczuc ia  lu d zk ie  
w  s tosunku  do b liź n ic h  naszych 
—  lu d z i, n ie  są z b y t żywe.

O bo ję tn ie  p rzechodz im y  np. 
k o ło  m ło d e j m a tk i (?), k tó ra  sie­
dz i w  p o z y c ji pó łleżące j z d w o j­
g iem  dzieci a lbo  śp iących , a lbo  
ro zp ła ka n ych . W ie m y , że dziec­
ko  za lew a się łz a m i d la tego, że 
ta  ,,m a tk a “  k łó je  je  szp ilką , a lbo 
szczypie. T a k ic h  „m a te k "  dużo 
spotkać m ożna. P a trz y m y  na  n ie

M
er a

- i  p rzechodz im y  obo ję tn ie , bo od 
tego je s t p o lic ja , b y  zaop iekow a­
ła  się tą  żebran iną .

A  ileż  to  ra z y  je s t się św iad ­
k ie m , pop ro s tu  k a to w a n ia  dz iec i 
przez p ra w d z iw ą  m a tkę , lu b  o j­
ca, bądź na u lic y , bądź na podw ó 
rz u  dom u, bądź w  ja k ie m ś  m iesz 
k a n iu . P a trz y m y  na  to  —  i  n ie  
re a g u je m y , gdyż  n ie  chcem y na ­
ra z ić  się na  s tek w y m y s łó w  ze 
s tro n y  ty c h  rodz iców , k tó rz y  
przecie są —  ich  zdan iem  —  u- 
p ra w n ie n i do tak ieg o , a n ie  inne ­
go tra k to w a n ia  sw ych  dzieci.

A  u liczne  b ó jk i pom iędzy  ,,ka 
w a łe ra m i ks ię życa " i  ic h  o f ia ra ­

m i. C zy często za reagu je  na n ie  
przechodzień? N ie , —  bo to  zno­
w u  sp raw a  p o lic ji,  bo le p ie j n ie  
narażać się m ę tom  u lic z n y m . 
A  przecie  i  to  dziecko, i  ta  „ćm a  
nocn a " —  to  ludz ie . N a  w id o k  
w o źn icy , ok łada jącego  n ie m i­
ło s ie rn ie  ko n ia , b ie g n ie m y  do 
p o lic ja n ta ; na w id o k  płaczącego 
na  ch o d n iku  u lic z n y m  dziecka 
jes teśm y o bo ję tn i.

D o b ra  i  p ię kna  je s t m a n ife ­
s tac ja  lu d z k ic h  uczuć, w  stosun­
ku  do zw ie rzą t, a le i  o lu d z iach
n ie  z a p o m in a jm y  także.

z. n r

Hobiety wypierają mężczyzn 
2 fabryk i warsztatów.

S ta tys tyk i pracy podobnie ja k  i  
obserwacja życia codziennego, wska 
żuje w yraźnie na o lbrzym i wzrost 
iic-zby kobiet, pracujących w  prze-

za trudn ia ły  w  w yżej wspomnianych 
gałęziach wytwórczości 2.975.000 
kobiet , obecnie jest ich 3.474.170.

- - c------- .. Różnica około pół m iljona. W  garn-
mysle. K ob ie ty  w ypychają  z n iektó carstwie i  przemyśle ceramicznym 
tych  gałęzi przemysłu mężczyzn, a iiczba mężczyzn zatrudnionych po­

została bez zmiany, liczba kobiet 
wzrosła o 6 i  pół tysiąca. W  przemy 
śle szklanym przybyło  3 tysiące ko­
b ie t; większa różnica zarysowuje się 
w  p iekarstw ie: jes t dziś o 12 tysię­
cy p iekarzy — mężczyzn m niej, n iż 
przed siedmiu la ty , kobiet w  tym  za 
wodzie jest więcej o 2 tysiące osób. 
V7 fa rb ia rs tw ie  liczba mężczyzn 
zmalała o 3 tysiące, i  akurat ty le  ko 
fciet przybyło. W  pra ln iach pracuje 
dziś o 8 tysięcy więcej mężczyzn, 
natomiast aż

o 25 tysięcy więcej kobiet/
W  kraw iectw ie wzrost liczby zatru 
cnionych mężczyzn wynosi 2 i  pół 
tysiąca, -wzrost liczby kobiet prze­
szło 13 tysięcy!

Coraz w ięcej kobiet
garnie się do fachu ssewekiego. 

A ż 10 i pól tysiąca szewców porzuci 
ło swój zawód, robiąc miejsce dla 2 
tysięcy kobiet. W  przechodzącym 
pewien kryzys przemyśle w łówien- 
liiczym  mamy o 15 tysięcy więcej ko 
biet. Zmniejszenie liczby robotn i­
ków należy sobie tłumaczyć standa­
ryzacją  i  ulepszeniami techniczne­
mu W  przemyśle ju tow ym  miejsce 
półtora tysiąca wycofanych męż­
czyzn za ję ły kobiety, wreszcie w y ­
tw órn ie  b ie lizny za trudn ia ją  dziś o 
półtora tysiąca więcej mężezyzn, i

dotyczy to nieraz tych nawet dzie­
dzin, które do niedawna dostępne by 
ł j  praw ie wyłącznie mężczyznom.

Objaw ten, dający się zauważyć 
na całym prawne świecie, jest szcze 
golnie rzucający się w  oczy w  A n- 
g lj i,  gdzie kobiety osiągnęły pod 
wieloma względami rekord samo­
dzielności, przewyższając nawet 

słynne z tego am erykanki. W  A n g lj i  
rde brak b iu r prawniczych, handlo­
wych, a nawet w y tw ó rn i przemy­
słowych, pracowni technicznych i  
warsztatów, gdzie

personel skła.da się wyłącznie z 
kobiet.

Dokładne dane statystyczne są 
nadzwyczaj trudne do przeprowa­
dzenia, dadzą się jednak obliczyć w  
tych gałęziach przemysłu, które pod 
legają ubezpieczeniu na wypadek 
bezrobocia. 17 dziedzinach tych 
wzrost liczby zatrudnionych kobiet 
od roku 1923 w vnosi

pól m iljona osób.
•fest to liczba rzeczywiście pokaźna, 
a należy też liczyć się z faktem, że 
n iew ątp liw ie  drugie ty le  kobiet 
p rzybyło  do tych gałęzi, które przy 
musowi ubezpieczenia nie podlega­
ją. i  wskutek tego nie są w  statysty 
ce zamieszczono.

W  roku 1323 angielskie fa b ry k i

aż o 16 tysięcy więcej kobiet, niż 
pi'zed siedmiu laty.

Gałęziami przemysłu, gdzie 
liczba kobiet pracujących przewyż­

sza liczbę mężczyzn, 
są garncarstwo, pralnie, krawiec­
two, przemysł bawełniany, ju tow y  i  
b ie li źniarstwo.

Jako jedną z przyczyn takiego 
stanu rzeczy znawcy stosunków wy 
suwają fak t, że kobieta zawsze

decyduje się pracować za niższą 
plącę,

n iż mężczyzna, co p rzy  ogólnym 
braku gotówki ma duże znaczenie. 
Jeden z największych wytwórców  
ju ty  w  Szkocji zauważył, że kobie­
ta zgodzi się za półtora fun ta  tygod 
niowo wykonywać o racę, ja k ie j rnęż 
czyzna podejmie się nie mniej, n iż  
za 2 i  pół fun ta ; różnica jest więQ 
znaczna.

Drugą przyczyną nap ływ u ko­
b ie t do pracy w przemyśle, jeszcze 
bardzie j charakterystyczną od po­
przedniej, jes t

chęć korzystania z zasiłków dla 
bezrobotnych

w_ okresie kryzysu gospodarczego, 
V\ iele kobiet nawet po zamążpójś- 
eiu pracuje w  fabrvkach jedynie z 
myślą, że w  razie zredukowania o- 
bojga małżonków będą m ogli oboje 
pobierać zasiłk i od państwa, co ula 
lw i im  życie w  okresach bezrobocia, 
llzuca  to interesujące św iatło na 
miejscowe stosunki gospodarcze i  
społeczne.

C H A R L E S  R E  A D Ę  
i P IO N  B O U C IC A U lk

SKAZANIEC.
R O M AN S.

(Z angielskiego).
30 _ — -

— M ojem  pragnieniem jest odez 
wał się Hazel —  życie pan i przedłu­
żyć, a więc nie mogę mówić tu  o 
śmierci. N ie  spodziewaj się pan i o- 
demnię otuchy dla słabości i  braku 
energji. Jeżeli pan i pozwoli, zosta­
nę je j lekarzem.

—  Dziękuję panu — odparła He 
lena zimno — mam swego lekarza.

—  N ie wątpię, ale w idzę meudoł 
ność jego czy .niedbalstwo. Pozwala 
pani np. żyw ić się łakociami, które 
w  tak ie j słabości są niesłychanie 
szkodliwe. Chorobę piersiową w y le  
czyć można, ale nie lekarstwam i i  
pożywieniem niezdrowem.

—  Panie Hazel —  rzekła Helena 
—■ dajm y temu spokój, jeże li wolno 
m i prosić o to. Rozmowa to wcale 
nie zajmująca.

—  Być może dla oani, ale nie dla 
mnie.
. — Przepraszam pana, gdyby pan 
istotnie m ia ł dla mnie odrobinę 
współczucia, to nie odmówiłbyś mo­
je j prośbie. Dodać jeszcze muszę, że 
była to ostatnia moja prośba.

—  Jest pan i n iespraw iedliw ą — 
odparł Hazel smutno i  to n iespra­
w ied liw ą  nad wszelkie pojęcie. Czy 
mógłbym odmówić pani czegoś, eo- 
by się do je j dobra przyczynie mo­
gło? Ja, k tó rybym  z radością oddał 
życie dla pani?...

— Panie Hazel! — odezwała się 
Helena z godnością i  dumą, drżąc je  
dnak na calem ciele. Przemogła 
wszelako przykre  uczucie, obrażona 
duma podyktowała je j słowa: —  
M ó j panie, dal m i pan gorzką nau­
kę. Znieważy! pan powołanie swojo 
i  nadużył zaufania, z którem zwró 
('dam się do niego. Od dziś nie zna 
m y się więcej.

Scena ta wzniosła między miss 
Heleną a p. Hazel w a ł nieprzebyty. 
Nie m ów ili ju ż  więcej z sobą: Hele 
'a bowiem om ija ła  go z pogardą, 
wychodząc na pokład.

Hazel znosił to z rezygnacją i  nie 
w ażył się przerwać m ilczenia nawet 
półsłówkiem. Jednakże postanowię 
nie ratowania zaślepionej było rów  
nież głębokie, ja k  i  uczucie delikat­
ności. Pewnego więc dnia znalazła 
Helena na s to liku  w swojej ka jucie 
cały re jestr rad  zdrowych, ja k  po­
stępować w  słabości p iersiowej. Ra 
dy te poparte b y ły  przytoczeniami 
zdań powag lekarskich.

Helena odesłała mu je  napow- 
ró t z dopiskiem na odw ro tne ! stro­

nie, że pamiętać będzie o swojem 
zdrowiu, a radzić się będzie przytem  
ty lko  własnego rozsądku.

M im o to — kobieta zostanie zaw 
sze kobietą, a wszelka opozycja z je j 
strony jest najczęściej pozorem — 
Helena przepisała wprzód dosłowr- 
nie wszystkie rady. a potem dopiero 
zwróciła papier z szyderstwem swe 
m u doradcy.

Hazel odpisał:
„N iech pan i żyje ja k  chce i  siu 

cha rad, ja k ich  chce, byle ty lko  pa­
n i żyła".

Na to nie otrzym ał ju ż  odpowie 
dzi i  nie narzucał się więcej. Zaszedł 
jednak wypadek, k tó ry  go zn iew olił 
dc przerwania milczenia.

S iedział zam yślm y pewnej nocy 
pogodnej na pokładzie, oparty  pieca 
m i o g łów ny maszt okrętu. Z drzem 
nął się na chwilę, gdy szelest na o- 
kręcie odb ija ł się z podwójnym  los 
kotem. Zdawało mu się, że na spo­
dzie okrętu coś, ja kb y  o lbrzym i 
szczur, gryzie podłogę czy towary.

Hazel zbiegł po drabinie, chcąc 
się przekonać, co przerywało ciszę 
nocną. Szmer pochodził z najgłęb­
szych w arstw  pomostu, na którym  
znajduje się pokład- Przez szczeliny 
ka ju ty  sternika u jrz a ł dobywające 
się światło. Stamtąd wychodził na j- 
w yra  m ie j szrner.

W  te j c h w ili przyszło mu na 
myśl. że ta k i sam szmer słyszał już

w chw ili, gdy statek po burzy szybo 
wał spokojnie na uciszonych wo­
dach. Obok ciekawości więc obudzi­
ło się podejrzenie.

S tał dość długo nadsłuchując, 
wreszcie zrzucił buty i  podszedł po 
cichu ku szczelinie.

Przecisnął nie bez trudności gło­
wę przez najszersza szczelinę i  spój 
rza ł w  o tw ór ciemny, próżny; było 
io sklepienie, znajdujące się między 
ładunkiem , a dnem okrętu. O tw ór 
b y ł wąski i  d ługi. Światło po łysk i­
wało u samego krańca tego krużgan 
ku, ale między św iatłem  a m ie j­
scem, na którem  stał Hazel, praco­
wał jak iś  człowiek. Oświetlenie by­
ło skąpe, mimo to dostrzegł Hazeł 
rysy  pomiędzy wrębam i na wewnę­
trzne j stronie okrętu, o k tó ry  w  tem 
miejscu na jw yraźn ie j p luskała wo­
da.

W ytężywszy w zrok lep ie j, do j­
rza ł wreszcie pan Hazel robotnika i  
poznał rodzaj pracy jego.

B y ł to Józef Wy lie, sternik. Pro 
“i ł  jego rysował się wyraźnie w ską 
pena świetle. Oburącz trzym ał on o- 
gromnyeh rozm iarów świder i  w ie r 
• i ł  dziurę w  boku okrętu.

B y ła  to czynność, po k tó re j o- 
krę t musiał pójść na dno.
„S trac iłem  wszelką władzę czucia* 
w łosy z je ży ły  m i się na głowie, a ję 
zyk przyseehł do podniebienia".

d. c. n.
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Dziś: Tom asu B 
t Jut. o Eugeniuszu.

Wsci ód sloń'‘;i: 7.44

Choinka dla dz.eci w Hubie fabryki
Babscclt i Zielen.e*ski w Sosnowcu.

Om dzień
2 9

P o n ie d z .ę  Z a c h ó d  s ł o ó ^ a :  15.50

*2 A l> I O
w  &. n & /. a v  a.

Poniedziałek , 29 grudn ia .
11.40. r r z e g .ą a  p rasy  k ra j. P . A .T.

11.58. o y g n a i ezasu z Warsz._ 12.10. Mu- 
zyjia z p ły t gram of. 13.10. k o m . m ete­
or. 15.00. i i  om. g'ospoti. 10.35. P rzeg ląd  
kom. 15.au. neu c ja  jęs  franc. 16.15. P ro  
g ram  d la  dzreei. 16.4a. M uzyaa z p iy t 
gram of. 1716. Odczyt z K rakow a. 17-45. 
M uzyka lo& ta z Kaw. „Gastronomia**.
1S.45. Rozm aitości 19.J.0. Skrzynka poez 
to  w a. 19.25. M uzyaa z  p ły t gram of.
19.35. P ra s . dzień. ra a j. 19.55. M u zy ra  z 
p iy t gram of. 20.00. W śród książek 20.1o.
Fel je  ton muz. p. t. Boże N arodzenie u  
różnych narodów . 20.dU. K oncert popul.
Wyk*. orK. P . K. W  przerw ie p rog ram  
na* dz. nas.. oraz rep er t te a tr , nnejsk . 
W arsz. 22.00. F s ije to n  p. t. C arska n ie­
nawiść. 22.15. T ransm . z te a tru  ,,A n a­
nas'*. Kew ja  p. t. słów  Ko na  P . 23.15. Ko 
mumikaty. 2-330. M uzyka tan .

K A X O W I  C E.
Poniedziałek , 29 g ruunia .

11.,0. P rzeg ląd  p ra sy  Kraj. P . A  .T.
11.5o. o y g ń a t czasu z w arsz . 12.10. K on 
ce rt z p iy t gram of. 13-10 Kom. m eteor, 
z W arsz. 15.00 jerom, gospou. z W arsz.
15.2U. li. om. r'oisr:. Zv, Zi z. Gosp. W oj. 
hi., K o m .  T. P . 15Be. P rzeg ląd  Kom. z 
W arsz. 15.50. u e k c ja  j q z . franc, z W ar­
szawy. 16.15. P ro g ram  d la  dzieci. 16.4j. 
K oncert z p ły t g ram ol. 17.15. Odczyt z 
K ra to w a . 17.45. M uzyka lekka z W ar­
szawy. 1S.45. udcm eK powieściowy co 
dzienny. 19.00. xiozmai tosci, jirogram
na  dzień nasL, kom. i .  r .  19.15. Ugrod 
n ik  sląsk i. 19.35. P ra s . dzień. rad j. z 
W arsz. 19.35. Kom . s .rażac tw a sląskie 
go. SO.uO. W śród  asiązek z W arsz. 20.30. 
K oncert popul. z W arsz. 22.15. K oncert 
z pivc gram of. 2-.15. I r .  z te a tru  „A na 
nas "* z W arsz. 23.15. Kom. muz. tan . z 
W arsz.

T E A T R  M IE JS K I — SO SN O W IEC.
, Poniedziałek , dn. 29 bm. i  w torek 
3n. 30 om. te a tr  nieczynny.

fciroua, d n ia  31 bm. K edu ta  a r ty ­
styczna.

a r  tek, d am  1.1. 1931 r. o godz.
£35 wieez. odegraną  zostanie o sta tn ia  
nowość scen zagranicznych, doskonała, 
Iv in a  hum oru  fa rsa  w 4-ch ak tach  Ro­
lan d a  b e tsch a  pt. „W ŁADKA S iE  MY- 
1,1“ A u to r opow iada nam  w sztuce te j 
przedow cipną h is to r ią o nieboszczyku, 
k tó ry  n ie  m ógł um rzeć. D oskonała ta  
sz iuna  m a zapew nione powodzenie dzię 
k i wysoitim  w alorom  sam ego au to ra ,
■i tó ry  tą  w łaśnie sz tuką  zdobył sobie 
zasłużony rozgłos. .

P rzedsprzedaż buetow  w składzie 
mat, nism . p. Czechowskiego.

Ogólna.
(o) R atow nictw o w w ypadkach  sa- 

inoeuodowyeft. M in iste r sp raw  wewnę­
trznych  rozesłał do wojewodow okolnik 
w sp raw ia  ratow nic tw a przy  wypad- 
Lbch sam ochodowych. M in ister poleca 
w okólniku, aoy w ładze sam orządu te­
ry to ria ln eg o  zaopatrzy ły  swe in s ty tu ­
cje i urzędy w m iejscow ościach, nie po 
f-adającyen  należycie działającego  po­
gotow ia ratunkow ego, w  najkoniecz­
n iejszy sp rzęt ra tow niczy , przedew szy 
stkiem  w apteczkę ra tow niczą typu , za 
icconego przez m im sterjum , oraz, aby 
b y . raca ły  się do polskiego czerwonego 
i-rzyża o w yszkolenia w stosow aniu  za 
bmgów ratow niczych  odpow iedniej llos 
e i pracow ników .

(o) O stateczny te rm in  przystosow a­
nia autobusów  do obow iązujących prze 
t>Ków. Z dniem  51 g ru d n ia  b. r. up ływ a 
ostateczny te rm in  przystosow ania 
wszyskieh autobusów  m iędzynarodo­
wych do w ym agań  przepisów  rozporzą- 
Czenia. z dn ia  17 Kwietnia 1929 r. P rze  
f isv  te  weszły już  w życie w d n iu  31 
re rp n ia  b. r„ jednak  na  sku tek  s ta ra ń  
przedsiębiorców  autouusow yek obowią 
zek ich w ykonan ia  orźedłużony został 
do powyższego term inu .

\V m yśl tych  przepisów  au tobusy  
t  uszą być zaopa rzone w szereg u rzą ­
dzeń, jak : aptecziĘ  w edług typu , ustało  
nego przez m in is te rju m  spraw  wewnę 
■*-znyćh, gaśnice, alarm ow e urządzenia 
dzwonkowe, um ożliw iające podróżnym  
iaw anie sygnałów  kierow cy, s trza łk i 
kierunkow e, ośw ietlane w nocy ltd. Po 
nadto p rzep isy  n o rm u ją  szczegółowo 
w ygląd i  rozm iary  ka ro se rji, o raz ob­
jętość pasażerska  autobusu.

1.1’n is te rju m  robót publicznych za- 
■i, iauorniła związek związków w łascicie 
li autobusów , że względem  przedsię­
biorców, k tó rzy  nie z a re je s tru ją  swych 
wozów do dn ia  31 b. m., m e będą_ stoso
wane, n a  w y p a d e k  ew entualnych  n ie­
dokładności w urzędow aniu  autobusów , 
żadne u lg i.

W  salach k luba  fabryk i Bab­
cock i Zieleniewski, dawniej F itzner 
i Gam per w Sosnowcu kolo pan  u- 
rządziio choinkę dla dzieci najbied
m ejszych. . , • . i

Na uroczystości tej dziatw a ba­
w iła się wesoło, śpiew ając w mię­
dzyczasie kołendy.

M ilą niespodzianką dla dzieci by 
łv  prezenty, jakiem i zostały obdaro 
wane. Oprócz słodyczy i łakoci lbO 
dzieci otrzym ało na  gwiazdkę ubrań 
ka. Radości w śród dziatw y i  ich ro ­
dziców było wiele. N iejednej matóe

zapełniły się oczy łzam i wdzięcz­
ności za przy jście z pomocą jej 
dziecku. . .

O rganizatorkam i tej m iłej uro­
czystości były p. p.: R adw an (ptze 
w odnicząca), Kurzelewska, dyr. Zie 
leniewska, dyr. Blcohowa i Bykow­
ska, którym  rodzice obdarow anych 
dzieci składały serdeczne podzięko­
w ania.

Dziękowano również urzędnikom  
fab ryk i za składanie n a  ten  cel dat 
ków.

Wyrca na komunistów.
Sąd okręgowy w  Radom iu po 

trzydniow ej rozpraw ie przeciwko 
grupie kom unistów działających na 
terenie pow iatu  opatowskiego, w y­
dał wyrok, skazujący T eofila  K rze 
śn iaka na 7 la t ciężkiego więzienia, 
dana  K olasa i F ranciszka N aw rota 
na 5 la t ciężkiego więzienia, Zyg­
m unta  Staw a, Józefa  Grochulskie- 
gc, B erka F ajngo lda  na  4 la ta  cięż­
kiego więzienia, M arcina Basę, Pio

ii a M oskalika na  3 lata , wreszcie 
W aw rzyńca Krześ& iaka na   ̂ 2 lata  
ciężkiego więzienia. K azim ierz Gal 
ka, A ntoni Szada, P io tr  B aran  i 
Moloch Gezner zostali uniew innie­
ni. W ładysław  Oupich vel Bazylik, 
Józef N aw rot vel M aka i W olf Pe,r 
la. znajdujący  się za kaucją  na  wol­
ności, zbiegli nie staw iw szy się na 
rozpraw ę. O brona zgłosiła anelację.

Straszliwa obrona czci niewieście!
23-łetni robotnik Roch Szym ań­

ski, zamieszkały z zoną i dwojgiem  
dzieci.w  Łodzi przy  ul. Przędzalnia 
nej 42, poznał na ulicy m łodą kobie 
tę, n iejaką S tanisław ę Góralską, mę 
żatkę. Szym ańskiem u udało się na­
mówić Góralską do tego, aby odwie 
dzila go w jego m ieszkaniu. S zy ­
m ański oświadczy! jej, że w  miesz­
kaniu będzie obecna na specjalnem  
p rzyjęciu  cała jego rodzina.

W  chw ili jednak, gdy  Góralska 
m iata przybyć do domu Szym ańskie 
go. żona tegoż w raz z dziećmi^ w y­
szła z domu, udając się z w izyta do 
krewnych. . Szym ański, nie^ chcąc 
spłoszyć Góralskiej, zastaw ił stół n a  
kryciem  d la  6 osób i częstu jąc Gó­

ra lską  alkoholem, począł się do niej 
zalecać, poczem usiłow ał ją  zniewo 
lic. G óralska w obronie czci niew ieś 
ciej pochwyciła leżący n a  stole ostry  
nóż i straszliw em  cięciem pozbawiła 
Szym ańskiego cech męskości, P°~ 
ezem rzuciła się do ucieczki. Szy­
m ański, tracąc przytom ność, padł 
na  ziemię i dopiero po k ilku godzi­
nach zastała go w  tym  stanie przy­
by ła  żona. , .

Ciężko okaleczony Szym ański w 
stanie groźnym  odwieziony został 
do szp ita la  kasy chorych. G óral­
skiej, k tó ra  najpraw dopodobniej po 
siada inne nazwisko, poszukuje po 
licja.

Zfiissskrowsoy trup na torze kolejowym.
N ogę n ie s z c z ę ś liw e g o  p o c ią g  z a w ló k ł d o  B ia łe g o s to k u

Str. 3.

(o) W ydatk i na  zaopatrzenie i cpie 
I.e społeczną nad o fia ram i wojny. W 
p re lim in arzu  budżetowym  na rok 1931- 
32 przew idziana została na  w ydatki, 
zw iązane z zaopatrzeniom, i opieką spo 
irczną nad inw alidam i w ojennym i, po­
zycja 164.237.004 zi. .

N a re n ty  inw alidów  w ojennych za 
projektow ano sumo .133.100.000 zł., na 
ron ty  inw alidów  p i z e d  w ojennych
2.0001)00 zł., na  kap ita lizac ją  ren t — 
3.000.000 zł., oraz 19.506.000 zł. na dodat­
ki d la  osób, pobierających  zaopatrze­
nie na  mocy ustaw y inw alidzkiej z dn.
JS m arca 1921 r. ze szczególnem u  w-
g ło d n ie n ie m  ciężko poszkodow aiiycJo- 

U rzędy d la  spraw  inw. kosztować DQ 
da w przyszłym  ro k u  1.304.093 zh, 
leczenie oraz protezow anie _ inw alidów
  3.604.800 zł., opieka nad inw alidam i
zaś 1.728.111 zŁ

Z Zs głębia.
(s) U siłow ała o truć się esencją ceto

wą. W czoraj w Sosnowcu F ranciszka  
M adejów na, la t 18, bez stałego m iejsca 
zam ieszkania, usiłow ała pozbawić si<5 
życia przez w ypicie większej ilości e- 
sencji octowej. . .

D esperatce udzielono pierw szej po­
mocy lekarsk ie j i przew ieziono ją  n a  
k u rac ję  do szp ita la  na  XJekimo.

(s) S łużąca złodziejką K la jm an  Di­
na, zam. w Sosnowcu przy ul. Chować 
kiearo, zam eldow ał w kom isarjac ie  po­
lic ji, że służąca jego M ar ja  r iu ch a r- 
ska, sk rad ła  m u  3 p a ry  butów  i garde  
lobe dam ska i dziecinną, ogolnej war. 
tości 140 zł. i zbiegła w niew iadom ym
k ’erunku. . .

P o lic ja  w drożyła śledztwo i wczoraj 
n i cła złodziejkę. Część skradzionych 
rzeczy odebrano od K ucharsk ie j i zwró 
c-ono je  w łaścicielowi. , , -

K ucharska  dziś p rzekazana  będzie 
asiadzom  sądowym.

(s) K radzież drobin . Józefow i K o­
w alskiem u, zam. w Sosuowcu przy  uh 
3 go M aja  n r. 3, skradzono 5 k u r  i  ko 
o-uta, w artości 50 zŁ

M arji K ow alskiej, zam. w Sosnowj 
cu, złodzieje sk rad li 4 k a ry , koguta  
indyka, ogólnej w artości 65 zł.

(c) Śluby. W  sobotę i wczoraj w koś 
ciele p a ra fia ln y m  w Czeladzi, pobloąo, 
sław iono około 40 związków m ałzan-

k K APmo oarólnego k ryzysu  ludziska siąt
•>( T’ią-

(c> C hoinka w Czeladzi. O rganizacje  
społeczne znajdu jące  się n a  to rem cC ze  
ładzi, dorocznym  zw yczajem  u rządziły  
trad y cy jn y  opłatek  i  choinkę. . ^
dźwiękach* o rk iestry  i kolon (lach zyczo. 
no sobie w zajem nie w szystkiego naj

K PC hm nka opła tk iem  odby\a ®'2
-w koszarach poP cyjnych ,- urządzona 
s ta ran iem  rodziny policyjnej.

W  dn iu  3 styczn ia  1931 r. trad y cy j­
na choinka odbędzie u  podoficerów  re 
zerwy, w iokalu  w łasnym , przy  ul. K os 
cielnej nr. 1. N a uroczystość tę  zapro­
szone zostały  także rodziny  członKÓw.

W idow nią straszliw ego w ypad­
ku była w  dniu w czorajszym  stac ja  
Ząbki pod W arszaw ą.

' Po przejściu  pociągu pospieszne 
go w kierunku st. Zem gałe służba 
kolejowa znalazła na  torze

okropnie zm asakrowane zw łoki 
m ężczyzny  

w w ieku la t od 30 — 40.
Oględziny n a  m iejscu w ypadku 

wskazały, iż zabity  dostał się pod 
•___4,. onn miT" nr7Pfl

rów , z k tórych  możnaby stw ierdzić 
identyczność ofia,ry strasznego w y 
padicu. Zwłoki zaś są tak  zm asakro 
wane, że w ątp liw e jest, czy można- 
hv  poznać zabitego.

W  czasie prow adzenia śledztwa 
nadeszła wiadomość z Białegostoku, 
że podczas oględzin lokomotywy po 
ciągu, k tó ry  przejechał nieznanego 
mężczyznę, zauważono, iż koła zala 
ne  są krw ią, a

w skazały  n  zaouy  parowozem odkryto  połamaną
pociąg ja_ i i ł (jn m (.r  męż- i pokrw aw ioną nogę ludzką.
N a  te re n ie  d a lsz y c h  100 m tr . inęz  T , ( ram to iro  k tó r a  o d b y ła
f  y Zn a  b y !  - le c z o n y  p ™  p a r o - o s ,  s f  Z lb W d o

Ś Ę a & s z z
sro zostalv . s  i *•

oierw ane od ttilo m a  p sm aobójstim .

ci jego pokry ły  szyny.
P rz y  zm asakrow anym  tułow iu 

pozostała ty lko  jedna noga, 
złam ana w kilku miejscach... ,

W  u b ran ia  zabitego m e znalezio 
no żadnych dokumentów, an i papie

cjąo-u w miejscu, gdzie to r m e krzy 
żuje się z żadną drogą an i przeja-

w yjaśnień.

(d) A resztow anie złodzieja sk le p y  
wejro. P o lic ja  w D ąbrow ie aresztow ała 
T. M ańezyka, zam ieszkałego n a  kol. 
Koszelew. M ańczyk oskarżony je s t o 
o.okonanie szeregu kradzieży z w y s ta ­
wy sklepów, m iędzy m uem i w składzie 
wódek p. Gołębiowskiego, w sklepie ga  
lan te ry jn y m  p. Ziom na^i w sk-epio 
szyn do szycia „S inger .

Exores itarnafeakw¥.
W IECZO RN ICA  fSYLW ESTROW A.

K lub  tow arzysk i Z agłęb ia  D ąbrow ­
skiego urządza w sa li stow arzyszenia 
techników  w dn iu  31 bm. w ieczornicę 
sylw estrow ą. P oczą tes o godzinie 22-c.i, 
s iro je  wieczorowe, w stęp od osooy i z.1.

Zaproszenia zredagow ane zostały  n. 
dowcipnie. , .

„Bawm y się, bo któż wie. czy św ia t 
p rze trw a do drugiego S jd w estau  
oto hasło, w ypisane n a  czele o rac ją  
jirzem aw iającej czule do nog^i serc( w y 
brańców, zaproszonych na wieczornicę.

„ZA G ŁĘB IĘ  sw ym  AKADEMIKOM*1
urządza zabawę w dn iu  5 stycznia  1931 
r  w sa li g im nazjum  nu. S taszica w. 
Sosnowcu. N ie angażujcież się, piękne 
tancerk i i nadobni tancerze, n igdzie i n 1 
dziej, gdyż n ieprzybycie n a  tę  zaPa- 
wę byłoby  grzechem  śmiertelnymi.

Hino-Testr
Dźwiąksw?

„H owości"
BĘDZIN.

T e le f o n  2-62.

01

„Skąd niema powrotu"
ar. t vrinv w 10 aktach. Wrotach głównych Ita 

Ri*naZąjackCMylon ■ i 8. Rowenaky Ostatnia noc skazańca i kobiete Rina, J a c K  Myion » no^T-aka /.ańca szubieniczna Tośka wdowypô wî el̂  kocnâ ka w t ó e t ó a  ^ Ż ą d a l e m  kobity.-a^  ̂niî aieclf
dziewkę* Po*a nawia-em życia uczciwega Nadprogram 100 proc^ 

dodatek dźwiękowy.

S w ę d z e n ie  c i a ła  o r a z  w s z e lk ie g o  
r o d z a m  w y r z u ty  s k ó r n e  u s u w a

K itE M  L A IH -A 6 E
t  k o g a tłsfe tT i

j a s t  to  id e a ln y ,  n ie s z k o d l iw y  k o ­
s m e ty k , u s u w a ją c y  w a d y  n a s k ó r ­
k a  la k  u  d o r o s ły c h , ja k  i u  d z ie c i.  

R . M . S p r. W e w n . N r. 5334.

REKLAMA 
JEST DŹWIGNIĄ HANDLU!

I
POLSKI WIĄZEK ra3£Ciw&Ruziiczy

G R U Ź L IC A  
TO  JE D E N  Z  N A J /T R A /Z N J E J /Z X H  

W S D G O W  L U P Z K Q 7CI lO |
polski ;__ ,— ,
PRZESIWURUtUCCT
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14  ty s ią ce  złotych za dobry dowcip,
W -Paryżu zdarzy? się niedawno 

kawał złodziejski, którego ofiarą 
padt jeden z la tutejszych jubilerów, 
u którego przebieg robi takie w ra­
żenie, jakby sceną kradzieży były 
pewne ulice sosnowieckie, gdzie to 
kupcy lubią dobre, a tłuste dowci­
py i gdzie nazwiska jak Siissmann, 
które było nazwiskiem okradzione­
go jubilera paryskiego, nie są rzad­
kością.

P . Siissmanna odwiedzał od pew 
tego czasu jego współwyznawca 
Hf mim Muza, który narazie uda­
wał kaukazczyka, a  który od czasu 
do eza. u kupował a niego jakiś dro 
binzg. Zresztą z zawodu był „chape- 
rom“ tj. naganiaczem dobrych kli- 
jenlów.

Otóż ten Efroim  oświadczył Siis 
Fmannowi,że wkrótce przyprowadzi 
mu doskonałego kiijenta, który ma 
dobrze wypchany portfel banknota 
m i i do tego jesi bardzo miłym czło 
wiekiem.

K lijen t ten zjawił się istotnie w 
towarzystwie Of rot ma a wszelka 
reklama dla jego osoby okazała się 
riuszna. Był wesoły, opowiadał tak 
ti- skonale anegdotki, że Siissmann 
bez wahania przedstawił mu tacę z 
na.jcenniejszemi swcjemi klejnota­
mi do wyboru.

W tej chwili gość w ystąpił z naj 
lei szym swoim dow cipem, który i- 
sfotnie był doskonały że Siissmano- 
ivi ze śmiechu izy przysłoniły oczy, 
a kiedy się wszyscy trzej wyśmiali 
dowcii, gość oświadczył, że nara­
zie jest już tak zmęczony i tak roz­
targniony, że woli przyjść innym ra  
zcm.

Po odejściu Efroim a przyszłego 
kiijenta Siissmann śmiał się jeszcze 
długo, ale zaledwie otarł łzy wese­
la, kiedy z oczu jego zaczęły płynąć 
łzy rozpaczy.

Oto z tacy zginał najcenniejszy 
oierscień. w art conajmniej 24 tysią­
ce złotych.

W Y JA Ś N IE N IA  PR A W N E .
i.

Czy najbliższa rodzina osoby ubez­
pieczonej na wyj-adek choroby ma pra 
wo korzystania se, świadezeń kasy eho 
f.vch?

W myśl art. 33 ustawy z 1920 r. o u- 
btzpieczeniu na wypadek choroby 
współmałżonek osoby ubezpieczonej na 
wypadek choroby np. żona buchaltera, 
pracującego w mstycućji X, i inni naj 
oliżsi krewni mają prawo korzystania 
ze świadczeń kasy coorych o ile: 1)
mieszkają razem z abezpieczonym, 2) 
utrzymywani są wyiącznie z jego za­
robku i 3) nie pocuegają sami obowiąz­
kowi ubezpieczenia, brzmienie przepi- 
& w* powyższych jest najzupełniej wy- 
azne, a jednak w praktyce kasowej 

wwnikają częste spory przy interpreta 
t.ji cytowanego artykułu. Zarządy kas 
chorych odmawiają np. często żonie 
ubezpieczonego prawa dc świadczeń ka 
sy. opierając się na fakcie, iż uoezpie- 
tzony czerpie swój dochód i z innego 
źródła, niepodlegająceg-o ubez|>iecze- 
Diu, np. prócz stanowiska lekarza w 
szuitalu przyjmuje u siebie prywatnie 
chorych.

Taka interpretacja postanowień u- 
siawy jest dowolna i w drodze odwoła­
nia do okręgowego urzędu ubezpie­
czeń ewentualnie później do głównego 
urzędu ubezpiecztń można uzyskać na- 
Jeżytą obronę praw, nabytych z mocy 
ustawy.

Zaznaczyć należy, że w razie nieprzy 
chyluej decyzji w tego rodzaju sprawie 
ze strony głównego u-zędu ubezpieczeń 
decyzję tej instancji zaskarżyć można 
do najwyższego trybunału administra­
cyjnego.

t'oLSKA OTRZYMA KOLON JE W 
AFRYCE?

„Ili, Kur. Co-:fz.“ donosi: Według
uporczywej wersji, podań anej ze stro­
ny osób. zbliżonych do rodziny marsz. 
Piłsudskiego, zamieszkałej w Wilnie, 
marsz. Piłsudski podczas swego pobytu 
w Lizbonie zakończył pomyślnie per­
traktacje, prowadzon ; od dłuższego cza 
feu z rządem portugalskim w sprawie 
nabycia przez Pouskę Angoli, kolonji 
portugalskiej w Afryce. W ten sposób 
Polska stałaby się w«aśc'eielką pierw­
szej kolonji, co miałoby ogromne zna- 
tzenie dla emigracji i handlu zagrani- 
istnego.

Jubiler uznał, że nawet za n a j­
lepszy dowcip na świecie takie ho- 
norarjum  jest za wielkie i zwrócił 
się do policji, która aresztowała E- 
froim a Muzę. Ale po wesołym kli- 
jencie i po pierścieniu wszelki ślad 
zaginął.

MUJonerka zahójczynią.
Sensacyjna afe

O pinja publiczna Ameryki 
w strząśnięta jest obecnie aferą kry 
rmnalną, której bohaterką jest pięk 
na pani Dorota Jersey, żona naj­
bogatszego człowieka m iasta Broo-

m.

Magistrat m ia s ta  C zeladzi ogłasza
K O N K U R S

na stanowisko

b ie lsk iego  ie^arz-ci weterynarii
z w ynag rodzen iem  500 zło tyeli m iesięcznie.

Do obowiązków lekarza należeć będzie:
a) R eferat sanitarny przy Magistracie,
b) nadzór nad rzeźnią miejską i nad targowicą podczas targu w każ­

dy czwartek,
Reflektanei w inni posiadać:

a) obywatelstwo polskie,
b) uprawnienie do wykonywania praktyki lekarskiej w Polsce, 
e) wiek nieprzekraczalny 40-u lat,
d) świadectwo zdrowia,
e) dłuższą, a przynajm niej roczną praktykę w prowadzeniu rzeźni. 

Posada do objęcia od dnia 1 kwietnia 1931 rolru.
O ferty z dołączeniem życiorysu należy nadsyłać do M agistratu 

Czeladzi w term inie do dnia L III .  31 r.
Sekretarz M agistratu: Burm istrz m. Czeladzi

(— ) J .  T A J C H M A N . (— ) R . P IW O W A R .

I K i n o - l e a t r

„Wawel"
w  S i e l c u

o b o k  k o ś c io ła  
Tel. 7-65.

D Z IŚ  w yśw ie tla  film pe en  przygód. Z aw sze  sp ry tn y  
—  H  , O T  G IB SO N  w  obrazie  pt. —

DOLINA TRW OGI
D la dzieci i m łodzieży  dozw olone.

C eny m ie .se : S a la  I.—  zł., b alkon  1.50 zł.

jNlastę. ny  progr.: „P o -trach  złoczyńców " z Buck Jonesem

K I N O

„Czary"
w Czelscfz,

O d poniedziałłeu, d n ia  29 do śro d y  31 g ru d n ia  rb. 
u rocza JENNY J U u O  

w  o b raz ie  p. t :

„W szponach Ojablicy”
K ł n o - T e a t r

„ M ira ż ”
Oąbrowa Górnicza 

3-ęo Ma.a 14, 
telefon  3 Ol.

O d  p o n ied z ia łk u  29 g ru d n ia  1930 r. d o  czw ariku  
1 styczn ia  1931 r.

W ielk i rek o rd o w y  now oroczny  program!!!

J e d e n  z c z o ł o w y c h  m ip e r f i lm ó w  % p r o d u k c j i  na roK 1931

„Kobieta n i  księżycu”
m la lą c y  s w y m  o g r o m  m  i w w p r n iH ło ś c ^ .  W r o la c h  Dop s o w v c h  
n a j w i ę k s i  p o t e n t a c i  e k r a n u  G E  UD A M A U R U S  i W ILLI FRIT.-.CH.

DROBNE OGŁOSZENIA

Knpno i gprzedaż.
ł101'OGRAf.* E no dowodów kolejo­
wych i osobistych. wybouywa na po­
czekaniu. L. Za.ega. Sosnowiec, 8-go 
Maja 15.

im a g a  Kandvoaoi na Hietommw
Przyjdź zrobić bezpłatnie jazdę próbną 
i praktykę warsztatową, a przekonasz 
się o prawidłowych zasadach nauki szo 
ferskiej przv kursie St. Konopki, Sosno 
wiec, Swobolna 7. Zapisy codziennie,
płatne ratami. __________ _______
SŁUŻĄCA potrzebna. za uczciwość 
liórej mógłby Ktoś poręczyć. Wiado- 
rr ość: „Expres“ Dąbrowa.

L O K A L E .
POKÓJ umeblowany wynajmę 2 pa­
nienkom. Pogoń, Rzymska 4 u gospo­
darza.

Zgubione dokumenty.
JÓZEF Kondek zgubił książkę P. K. 
Cb. w Olkuszu Nr. 10.000, którą unie-
waż n i a . ____________ __________
CZAJA Antoni zgubił książkę kasy 
chorych, wydaną w Olkuszu.

„ S a w a ^ s r f k l a  C c 2 <la 
T Jo ła "  (z m arka Ko^ut*) 
..są Btosowan® przy eho- 
.•obaeh i.,
absinKejl I kenkart! 
żdłtii. u c h .

„ u w a  £2rskl> e a r z H ’e  Z lo ia "
są na tura lnym  lagounym środkuun 
pr*«riytu.CiŁjącym, aJai.wlająeym 
fu aso je  orgauów t r a w i e n i a  t u s ia -  

o ’ zaelw kQ  p ty ło S :!

O Ż N E.

O B M R o Z e  NIE Orygin 
ni a ś ć

(7. kog.itk'em) „t-.RO-iO .” leczy t goi 
ranki, powstałe od odmrote ia. Sprze­

dają apteki i składy aptee ne

UNIEWAŻNIA się skradzioną książe­
czkę wojskową, wydaną przez P. K. U. 
Kutno na nazwisko Wawrzeńezyka
A d a m a .____________________________
W DNIU 22 grudnia zaginęły dwie 
krowy z rzeźni miejskiej ra. Sosnowca 
maść: jedna bura, druga czarno gnja- 
da, wystrzyżony przodek A. R. Kto 
zawiadomi o tem, gdzie się znajdują, 
będzie wynagrodzony. Sosnowiec, ul. 
I go Maja 28. A. Rusinek.

WARSZAWSKI zespół jazzbanduwy 
najnowszym repertuarem, ostatnich 
przeboji, przyjmuje na karnawał bie­
żący zamówienia na bale. Będzin „Ko-
Tfl Bristol**, pokój 11. tel. 2-43.________
PIERWSZORZĘDNA Orkiestrę Jazz- 
bandową skompletowałem na karnawał 
Najnowsze szlagiery Węgierskie i Wie­
deńskie. Ceny przystępne S. Kagan (St. 
Kapelm. Wojskowy) Będzin/ul. Mała­
chowskiego 9. ®

a kryminalna.
klynu, Jam esa Jerseya. Oto bowiem 
elegancka i urocza dama stoi obec­
nie pod zarzutem zastrzelenia 20- 
letniego handlowca K arola Denny- 
sa.

Tło tej zbrodni jest następujące: 
Bani Jersey  liczy lat 32 i posiada 
męża, który jest wprawdzie nie­
zmiernie bogaty, ale dawno już 
przekroczył sześćdziesiątkę. Wobeo 
tego poczęła ona szukać miłości po­
za ogniskiem dcmowem.

Przed kilku miesiącami poznała 
K arola i zakochała się w nim bez 
pamięci. Młody i przystojny chło­
pak: przez jakiś czas odwzajemniał 
je j uczucia, lecz wreszcie zniechę­
cił się do natarczywej kobiety. Mię 
dzy kochankami doszło do

dramatycznej sceny.
TV jej domu K arol oświadczył sta­
nowczo, że pani Jersey jest prze­
kleństwem jego życia i, że zupełnie 
go wykoleiła, wobec czego musi z 
m ą zerwać...

M iljonerka pozornie się z tem 
pogodziła, przybyła jednak bardzo 
wczesnym rankiem do mieszkania 
Dennysa, który spał jeszcze. Nie 
nam yślając się długo, w yjęła brow 
ning i

strzeliła trzykrotnie 
do biednego chłopaka, który nie 
bawem zmarł wskutek odniesio­
nych ran.

Obecnie rozpoczął się proces 
przeciwko zaślepionej namiętnością 
kobiecie, która prawdopodobnie, mi 
mo kolosalnego m ajątku swego mę­
ża, zginie na fotelu elektrycznym.

Tragiczny los artystki 
w mieśc e miljonów.
Wysoko dźwięczy pieśń... — mó­

wi popularna p.oscnka niemiecka.
Rzeczywiście — wysoko, aż na 

poddaszach, gdzie tak często żyją i 
mieszkają wielcy artyści, uznawani 
dc-piero po śmierci.
Tymczasem...

W starej dzielnicy Berlina, na 
plątem piętrze obdartego domu. mie 
szka pewna rz«źb'-trka Jedynvm  
luksusem jej maleńkiego pokoiku 
jest ciepły piec, telefon i trochę 
sztucznych kwiatów.

Ongiś, przed latv, podziwiana 
na dworach niemieckim i angiel­
skim, dziś opuszczona przez świat. 
Przed laty wskutek poślizgnięcia na 
ulicy złamała dwa żebra. Odtąd sla 
ła się kaleką, p rze la ła  bywać na 
dworach, z których niejeden po woj 
me zlikwidowano, straciła sławę 
wzięcie j  uznane.

Wiele la t spędziła samotnie w 
swym małym pokoiku zapomniana 
przez wszystkich, meodwiedzana 
przez nikogo. Przed kilkoma dnia­
mi — zapomnianej artystce zdarza 
się nowy nieszczęśliwy wypadek: 
wstając z łóżka, potyka się o dy­
wan i pada tak fatalnie, że już z 
ziemi nie może się podnieść.

Z najwyższym -rudem na czwo­
rakach doczołga-a się do telefonu i 
wezwała lekarza. Lekarz przybył, a- 
le drzwi były zamknięte na klucz, 
a rzeźbiarka nie b r,la  w stanie do- 
czołgać się do drzwi celem ich o- 
twarcia.

Ślusarza nie można znaleźć. Sy­
tuacja staje się nieznośna. W po­
koju jęczy rze?marka za drzwiami 
stoi lekarz, nie mając możności wej 
śeia do wewnątrz.

W tedy — wybawicielem staje 
się stary stróż, liczący ponad lat 60. 
Z narażeniem życia wdrapał się na 
dach. po gzymsie dachu doszedł do 
miejsca, znajdującego się nad ok­
nem mieszkania rzeźbiarki. po ryn­
nie spuścił się na w vsokość okna, 
stłukł szybę uderzeniem pięści i 
wszedł do mieszkania. poczem o- 
tworzył drzwi czekającemu leka­
rzowi.

Lekarz stwierdził niebezpieczne 
złamanie kości w nodze.

Samotną ko1, ietą zaopiekowały 
się siostry zakonne
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